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Przegląd polityczny.
Korespondent nasz z W iednia podaje 

nam dziś nareszcie także kilka szczegó­
łów o obradach koła polskiego. Wnosimy 
ztąd, że już delegatom nie zależy bardzo 
na tajemnicy i ie  wiadomości z koła za­
czną się pojawiać w dziennikach. Jest to 
istna burza w szklance wody te dyskusśje 
koła — im więcój zmniejsza się znacze­
nie delegatów naszych w’ izbie posłów,
tóm większe krzyki i hałasy-w kole. Oczy­
wista ! <g d z  i e ś się trzeba koniecznie wy 
krzyczeć -L; jeżeli ńie';m!óżna 'w’ izbie,- to
przynajtńiiiój-w1'kble. , _ ,,

Minister finansów ChNee koniecznie prze-, 
błagać Opiujb libeMlńą- w Wibdbiu. 'Nic 
łatwiejszego 1 pfkedklkda db w ty in celu 
dzisiaj p ró jek t,1 aby różnym ’ upadającym 
bankom wiedeńskim darować należące się
od tak zwanych „fuź'y}“ 'opłaty fiskalne, 
to jest, aby im pozwolić sprawić śobie po­
grzeb bek opłaty,.. Racji w tóm nie widzi­
my najmniejszej] ęKlęska, którą banki i 
grtlnderówie sprpwadzili na ogół ludności, 
jest tak wielką, źe przyczyny do pobła 
żliwości] n ić ’widżimy. iateA ■<

Jeżeli ćłiodżi o stempel dziennikowy, 
p. minister powiada, źe. uznaje rację znie­
sienia stempla ale n i e  wie, zkąd pokryję 
deficyt w budżecie: ale jeżeli chodzi o 
darowanie ppłat fiskalnych bankom, do 
czego nie ma żadnego słusznego powodu 
p. minister nie obawia się wcale o deficyt.

Na prowincji urzędy fiskalne nie znają 
żadnych'względów i ciągle starają się pod­
wyższać wszystkie podatki, goniąc za or­
derami i krzyżykami za gorliwość w służ-
1  • / *  1 1 J T .  '  n  m i v i i a T O p  i / . d -

działu. Wczoraj zapisaliśmy jedno z tą- 
kich haseł a mianowicie „śluby cywilne 
dziś do dzienników wiedeńskich przeszło 
drugie z tych haseł: „przysięga biskupów, 
na konstytucję", >, .

Na sobptnióm posiedzeniu pruskiój izby 
deputowanych wy wołała dyskusja tycząca 
isię prawa zarządu opróżnionych kątolic 
kich biskupstw, wielką wesołość. Mal- 
ilinckrodt powiedział bowiem między..in-, 
nem i: „Tak panowie , lud jest zdecydo­
w a n y  ujrzeć się wreszcie pozbawionym 
Wszystkich swoich dusz, pasterzy. Nie 
dziw jednak , raz bowiem jeden z freoo- 
logów bądąc na trybunie, oglądał głowy 
ipfży st'olb ' mmiśterjalny.m, siedzący< łj, } 
'zdziwił się, bardzo, zobaczywszy nadzwy­
czaj rozwinięte organa despotyzmu i gyrał 
town oś ći na głowie ministra, prezydentów . 
Minister wyznań Falk, oświadczył wśijpd 
o&jawów wielkiego zącj^wólenia większo­
ści, a sykania ze środka, gHy członkowie 
środka mylą sięt że sądzą, żę rządowi 
nj,et)ć)aódzi o całkowite złożenie z urzędu 
biskupów, ,tq ;ł b.o-yie.ifl, jęst konieczno,ścią 
nakazane. Rząd obsadzi wakujące miejsca 
mężami, k tó rzy , zgodzą ąję Z. intencjami

żdy bowiem..wybós,I?,9 m fk sza  liczbę za­
stępu konserwatystów, którzy już teraz 
o 40 więcój m a jąo iż  postępowi. Szcze­
gólnie niepomyślnie wypadł dla Gladsto­
ne's' dzień 4- t.‘. m.; nawet znany powsze­
chnie radykał profesor* Fawcett mający 
wielkie szansy powodzenia i kolega jego 
White uledz musieli konserwatystoiń. 
Fawcett znany jest jako energiczny pro­
pagator przypuszczenia do wyborów i 
tiwOTBty . . .o ja s b o i

- ^feroglie miął p mieć .nięóawno .z. kores- 
pondentęip do Daily Tęlęgraph rozmowę, 
w którćj ostro występował przeciw .skrajr 
pój. lewicy, chcącćj siedmioletnie rządy 
Mae Mabona .jako republikę uorganizo- 
wać. Prezydent ministrów zdaje,się chcieć 
utrzymać. F rancję , pra,ez. siedm lat na sta­
nowisku jakie,mś nięzdecydowanem i nie 
jasnem i tak miał się wyrazić: „Francja 
jest res-publica, którćj „imperatorem" jest 
'Mac Mahoń". Czuć w tych słowach nie­
poradność i najwyższą polityczną kontu-
'  . TX 1* 1 *  1 i. „ 1 ł-11 Ir A .n łfQ .

bieTskaludK 'a w Wiedniu p. minister żą-1 zje- Broglie bowiem zestawia tu  kontra-
da od rady państwa uchwalenia nagrody dyktoryczne pojęcia, i sądzi, źe w te 
ua ou iauy u „nnsóh załatwił iuź całą sprawę. Gradla — grttnderów! Dziwna łoika.

W  tajemniczym wydziale wyznaniowym 
gotują się wielkie berze,, k tó re  jednego 
poranku* spadną na radę państwa. Dotych­
czas transpirują z wydziału tego tylko 
pojedyncze hasła, z których jednak od­
gadnąć można ducha uchwał tego wy-

ten sposób załatwił już cał^. sprawę. vłra 
słów, nie rozwiązuje jeszcze niczego, a 
węzłów do rozwiązania gromadzi się coraz 
więcój*.

Gladstone-a uważać obecnie można już 
zą pobitego, chociaż rezultat wyborów 
jśszcze nie zupełnie jest wiadomym. Ka

Podróż do Petersburga.
Cesarz austrjacki jedzie jutro do P e­

tersburga odwiedzić „ kochanego b ra ta"  
swego, cara rossyjskiego — u którego 
bawi obecnie jeden z „kochanych kuzy­
nów4̂, książę p ru s k i......... '

Gdybyśmy- w innych żyli czasach, tak 
ze sto-łat w. tył, odwiedziny- takie tóó- 
giyby nas zgrozą przejąć. Bo 'móglibyś1 
my -się obawiaćj źe -co tam  -ukniiją w Pe­
tersburgu, to na naszój skrupić się może
sfeS^felH -®1®9** u 931 . ’ .ł _ ł ’I  ~a

Na szczęście my przynajmniej w Au 
strji doznajemy swobod konstytucyjnego 
życia: monarcha u nas' może dużo dd- 
brego robić —• złego'bafdżo-mało*. Do- 
radzey jegb w ministerstwie W Ogóle nic 
robić: nie mogą , coby! się sprzeciwiało 
opinji parlamentu '-ó* w pkrlańiencle tym 
wiedeńskim przówlaża wprawdzie dziś wię­
kszość nieprzyj'a'zna nam, ale większość, 
którSi kónióc końców stoi tylko na grun­
cie konstytucyjnym, na którym Wpraw­
dzie trzeba ż nią walczyć, ale ńa którym 
bezprawne biespodzianki 1 sąf Wcale nie­
możliwe. Możeihy-więe z wielkim spoko 
jem umysłu źycżyć moharsze naszemu 
śzezęśliwój podróży n a  północ,^ gdzie gó 
czeka braterski pocałunek cara Wszech
rossji. _

I  któż dziś jeszcze śmie narzekać,. ,ną 
postęp? Czyż tom ie Wielki postęp, że ińo- 
narbhówie się 1 ćkłują ^  a ludy są spo 
kojtie? Pocałunek cara dziś, Choćby by 

1-oci oa mhiotf i.aa^nifóą ■««

najserdeczniejszym, nie może zarazić Au- 
strji k polityką rossyjską — bo choćby 
nawet uściski monarchów były wyrazemt 
ich uczuć, to jednak polityka rządów w 
cywilizowanćj Europie nie jest dziś wy­
razem uczuć monarchów. .

Jeżeli więc podróż cesarza austrjackie- 
go do Petersburga nie rodzi w nas ża­
d n y c h  obaw,! to owszem jest ona nawet 
dla nas rodzajem miłój demonstracji wo­
bec Rossji. Nie może bowiem być bez 
znaczenia, a nawet bez pewnego m oral­
nego wpływu na rządzące sfery -rossyjskie 
oglądanie u siebie monarchy,' który cie-1 
szy się sympatjami polskich „buntpwBzćssy1 
ków^y który wskrzesił w Galicji „sejm 
polski"-i który w chwili, kiedy w W ar­
szawie zmoskwiczono naukowe zakłady 
jolśkie, spolszczył w Galicji szkoły i za- 
oźył „Akademję połską“!I:w Krakowie.

Monarch® „niemiecki", potombk „Habs­
burgów", który „Polakom" wyświadczył 
yle dębrodziejstw i dla Polski położył 
;yle .zasług: będzie musiał być ppmimo 
woli w Petersburgu milczącym protestem 
przeciwi gwałtom -i bezprawiom1, których j 
się- ^Stawianie"' dopuszczają na „współple 
miennych" Polakach. Monarcha „katolic­
ki", który w państwie swoim równą opie­

ką prawną otacza katolików rzymskich i 
greckich, unitów i szyzmatyków: monar 
cha ten „katolicki" będzie żywym prote­
stem- przeciw krwawym gwałtom, spełnia­
nym przez Rośsję na jego współwiercach 
w Chełmszczyznie. Tak więc; idea wolno­
ści i swobody politycznój i narodowój, , 
idea bezwyznaniowości państwa, którą 
chcąc1 hiechcąć reprezentować będzie ce­
sarz austrjacki w Petersburgu, ź odwie­
dzin jego uczyni głośną demonstrację prze- 
ęiw absolutnym i wyznaniowym ;rządom> 
rossyjskim. i^b p  ,ęjeimoa ’ t _ ;

Czy demonstracja ta  na razie wyjdzie 
na dobre poddanym rossyjskim czy 
dla nich sprowadzi ulgę jakąś, czy zm niej­
szy ucisk i.bezpraw ia? , • ■ ■

Na razie nie można się tego spodzie­
wać. Ale jeżeli w ideach postępu i wol­
ności leży jakaś móralna siła i przewa-

PIENIĄDZE I DUCH.
i  C r  t :  ■ ' »

Powieść \  życia amerykańskiego 
O t t o  n #  R up p i U;ś>. w'ęo nu 
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Tu zągrała muzyką, a świeża twąrzyęz 
ka  Fanpy ^ozprótpięiaiłą.się radęściąj S9i' 
c h w y c i ł a ] W *  , ]ąjs?tęjk,ięgp przypiusu 
podaną rękę y/'ollmera, że mógłby, był 
dłoń jój jak  owego wieczpra, ki,edy po­
znał dziewczę tę po,rąj5.. pierwszy, pści- 
snąć i ,,,ry 's w o i^ ;^ ^ r iy i^ ą ^ ^ p b o je , po- 
skoczyli szybko ku rzędowj (uśtawiony.ch 
par, które już tańczyć zaczęły, i czekali 
na obiecane vis a vis.]] ”* -v ] <-

— Czy t ć ż  spodziewałaś się pani kie­
dyś mię tu zobaczyć ?, — zapytał.

— N ie' myślałam nigdy jeszcze nad 
tóm , S ir ' — odpowiedziała z figlarnym 
uśmiechem śjpoglądąjąc na .,niego — do­
wiedziałam się przecież dopiero dzisiaj, 
chociażnjuż pana na ulicy kilka rązy wi­
działam, o stanowisku ^i. nazwisku pań-
skiem. s iMn.aedo

— A p rzęcią^  ,t,ą przy 
którćj pani stałaś,, z4ąjvałą się już coś

mnie wie 
— Ah— Ah, to jest ciocia B etsey! jam jój 

powiedziała, pim jeszcze pan do nas się 
zbliżyłeś, ^e] pan owym gentlemanem je 
Bteś, kt 'iry mi niedawno temu do domu 
towarzyszył! — odrzekła F an n y , lecz

ró.wnoęzęśa.ię,, jąk  gdyby powiedziała za 
wjele, zarumieniła się cała.

Odwróciła się więc, jak  gdyby ogląda­
jąc  się za czfimś,rep spostrzegłszy, W olh 
mer uśmiechnął się zadow olony. : ,

' — Q,tjó4 nądpbpdzi :pan Hancock, M
swoją damą — rąek}a zwracając s.ię. zpów 
do Wóllmera — straciliśmy całą jedną
iiiStiBJitoiog?) •>' iafałao «-l t

Nowa para zajęta rozmową zajęła miej­
sce, a oczy, W óllmera jakby uwięzione 

nłyf w damie jego ,vis-.^-vis., Muayka 
,„„;Yfflę |ą ,grąjindrugą, figurę, ,juia^,,u ją ć , ją 
zkifęjkę, lęęz ta.była .tąk zimną, jak  sroęk, 
tańczył z nią, lecz ani, jedno , jćj spojrzę 
nie nie* spoczęło ną nim;,,zdavyał się ,być 
dla niśj niczćiu pieznajotną maszyną 
do,rtańc,ą, ,ą tylko kiędy niekiedy ,żarcik 
.rżuęony przez IJancocka wywoływał za­
wsze uśmiech .na jój tw arzy; a przecież 
nie była ona kim i,nęym, jąk, tylko, .zna­
jomą nasząr,;. panną,Ludwiką, chociaż,była 
w tóm otoczeniu,,,*? bogatćm, ..powiewnćm 
ubraniu b»lowóm,.,*yśród woni,: które na 
jćj całój istocie zdawały się- być rozlane, 
na każdym z- jćj ruchów... zupełnie inąą 
osobistością, niż niegdyś; jćj rysy nawet 
wydały mu się delikatniejsze, a oczy jćj 
pełniejsze blasków. Ze go na pierwszy 
rzut oka poznała, był Wollmer jaknajzu- 
pełnićj przekępaoy(0 ^ “ >K» gdy pierwsze1 
wrażenie jćj .yaięspodziapćm zjaw ieniem  
się wywołane,, przeminęło, naprzód go 
zdziwiło, ą  późnić) zączęło, navyę4 trochę 
gniewać to q>ęoblivyęzie jćj zachowanie 
się — a gju,ęwfiten,r;cjęy zniecierpliwieni^ 
wzmagało się jeszcze bardzićj, im mnićj, 
mógł się pozbyć wrażenia, które na nim

zrobiła, i im wyraźtiićj spostrzegał to wy­
szczególnienie, jakie przypadło z jój stro 
n y  w udziale tanćerżoWi jćj( wobec wszyst­
kich innych gości. Zapanował jednakże 
.wkrótce .nad sobąj ’ powiedziawszy sobie,. 
‘ie  ' to' tylkó źasłużóńy odwet źe względu 
pa' jego dawniejsze postępow anie5! źe naj- 
lepićj w takim razie 'postąpi, jeżeli na nią 
jąk  i na jćj postępowanie , zupełnie nie 
będzie zw racał-uw agi; zwrócił się więc 
do własnćj. tancerki — rzucał za nią po 
cichu, dowcipne jakieś słówka, gdy ro- 
,biąo figury tańca., opuścić go czasem mu­
siała, ,hub jćj wesoło tysiączne robił uwagi
nad .osobami otaczającemu ich, jeżeli cze- 
kąć musieli, aż kolej na. nich przyszła... 
Fanny musiała wtedy często • chusteczką 
usta. przyciskać, aby się nie rozśmiaÓ 
głośno ; m imo to - jednak czuł on jakieś 
nieukontentowanio, gdy po skończonym 
kadrylu na,dawne-miejsce tancerkę swoją 
odprowadził,, a Ludw ika jak gdyby nigdy 
nie między,) nimi nie było, z s^woim tan­
cerzem się oddaliła.1 r  •* • '-

Pani M-iłler ..śledziła-oczym a pełnego 
gklauterji ogonka kongresu, gdy. ten od­
prowadzał tancerkę swoją na miejsce zaj­
mowane przez nią przed tańcem, i tam 
dąlćj rozpoczętą z nią prowadził rozmo 
■Wę,: gdy wreszcie przystąpił do nich ban 
kier^>!jrówttQCz.eśnieojednak zwróciła się 
pani domu do Wóllmera,b który właśnie1 
.przyprowadził, do;łniój zawsze śmiejącą 
się -Fanny L odejść i:ząmieRzałt« - ’ ° . ,ł j  3 

— Ptaszyna moja mała;.: zdąje się do- 
;brzo bawić, rzekła z uśmiechem jak  gdy­
by przesuwając przeciągłe ̂ spojrzenie z 
W óllmera na dziewczę. Czy znałeś już

dawniój córkę moją panie W ollmer ? ' : ' 
i— Raz jedyny byłem tak szczęśliwy — 

ódpówiedżiak -: 'Hotd s ,nł«.
— A więc to starg zbajomość, zatem 

.tóm lepićj! — przerwała mu — przejdźmy - 
się, Fanny, kilka razy po sali, a pan 
W ollm er1 będzie tak grzecznym nam tÓ-‘ 
warzyszyć. -,! •• ;* ;i i. . ‘ ’

Młodego człowieka zmieszał zrazu ten 
zaszczyt, jaki go spotkał, z pośpiechem 
jednak uczynił żądaniu temu zadość. ' 1

— Czyś pan przypatrzył się dość uwa­
żnie damie pańskiego vis-ą-vis? — zapy­
tała, gdy W ollm er idąc z obydwoma pa-1 
niami domu rzucił okiem, 1 gdzie jeszcze 
ciągle H ancock z ibankierem koło L u ­
dw ik istali.'o 0*1 .ałoJ woaeołso

-‘■lOna dużo wrażenia robi w kołach 
naszych i 0“ nićj to się toczyła rozmowa, 
w którćj pan miałeś być sędzią: .

■ Nie zadawałbym sobie tćj pracy, 
pani, nawet wtedy, gdyby to mi panna- 
Fanny tancerka moją była — odpowie­
dział Wollmer siląc Się t-zapanować nad 
chwilowćm zmieszaniem ^ - ‘a-ozy nazwi­
sko jćj pani znasz?-ws 'insooiw aish f.ci

 Ó ile sobie przypominam, słyszałam
je podobno, lecz zapomniałam,1 ma to być 
kuzynka naszego niedawno wybranego 
członka kongresu [Wilsona odpowie­
działa, jakby od niechcenia, a W ollmer 
spojrzał na nią ze zdziw ieniem .. .  Byłaż 
to więc Ludwika, czy tćż tylko dżiwne 
podobieństwo do nićj ? r- r”."'11 _ _

W tćj chwili w przećiwnćj stronie sali 
odprowadził trochę na bok Hancock ban- 
kiera. '
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ga, to odwiedziny cesarza austrjackiego 
muszą, uczynić wrażenie na um ysłach rzą­
dzących w R ossji, muszą przez praw o 
assocjacji idei wywołać ja k iś  ruch um y­
słow y w wyższych sferach Rossji, m uszą 
nasunąć im  różne myśli porównawcze 
m iędzy znienawidzonym stanowiskiem  ca­
ra  wobec poddanych swych a korzyścia­
m i stanow iska m onarchy konstytucyjnego. 
P raw da, że działanie tak ich  assocjacyj 
idei, tak ich  wrażeń m oralnych i takiego 
ru ch u  um ysłow ego jest bardzo powolnóm; 
niemniój jednak je s t ono p e w n ó m i 
dlatego podróż cesarza austrjackiego do 
P e te rsb u rg a , której obawiać się nie m a­
m y przyczyny, w itam y z zadowoleniem 
jako  jeden  z tych  czynników, k tóre  zdol 
ne  są pobudzić nieco do m y ś l e n i a  i 
poruszyć m artw e i tępe um ysły „ wy 
soko położonych1* ludzi w Rossji.

Korespondencje „Kraju“.
Wiedeń 9 lutego.

F. W obec burzliw ych i nader znaczą 
cych w ypadków  w kole delegatów pol­
skich, k tó re  po chwilę, w którćj niniej­
sze piszę słowa, praw ie żadnego jeszcze 
n ie znalazły odgłosu w prasie krajow ćj, 
u stępują  dla korespondenta waszego z 
pierwszego planu wszelkie inne kw estje 
polityczne, stojące obecnie na porządku 
dziennym .

Ju ż  blizko od tygodnia toczą się w ko 
le  poselskióm  burzliw e obrady nad no­
wym  regulam inem  klubu w ypracow anym
  ja k  wiadomo — przez w ysadzoną w
ty m  celu um yślnie jeszcze z początkiem  
bieżącój kadencji specjalną kom isję , w 
k tó rć j sk ład  weszli pp. G rocholski, bm a- 
rzew ski i M endelsburg. Z  p ro jek tu  tegoż, 
k tó ry  w całości obejm uje 22 artykułów , 
załatw ionćm  zostało dotychczas zaledwie 
12cie, choć koło — jak  już powyżój n ad ­
m ieniłem  — blizko od tygodnia prawie 
dziennie kilkugodzinne odbyw a posie­
dzenia, co zresztą łatw o da się wytło- 
m aczy ć , jeźli zważymy, że obrady nad 
sam ym  tytułem  s ta tu tu , trw ały  przez 
blizko dwa posiedzenia, aż wreszcie po 
ponownóm  odesłaniu tej kw estp  do k o ­
m isji statutow ćj zgodzono się na n azw ę :
„ Ustawa obowiązująca członków polskiego 
koła poselskiego w W iedn iu l.

Nie podaję tu  osnowy będącego w m o­
w ie statu tu  w edług brzm ienia p ropono­
wanego przez kom isję, gdyż — ja k  sły 
szę  — podlega tenże w kole dość znacz 
nym  zmianom w niektórych punktach , a 
zresztą nie wątpię bynajm m ćj, iż po u 
kończeniu  o b ra d , udzielonym  zostanie 
mowy regulam in w dosłownćm  brzm ieniu 
politycznym  dziennikom  krajow ym .

Z przedyskutow anych dotychczas para  
grafów  podnoszę na razie przedew szyst 
kićm  § 4 ty, norm ujący zasadę solidarno 
ści dla członków  ko ła  polskiego, od któ 
rój przyjęte są w yjątk i w §. 14tym  i 
22gim  statutu, z k tórych  pierwszy do­
zw ala członkom  ko ła  zupełną swobodę 
działania i głosow ania w pełnćj izbie we­
d ług własnego przekonania  w kw estjach 
w yznaniow ych, a  co więcćj umożliwia 
naw et zwolnienie pojedynczego członka 
z pod solidarności k lubu dla ważnych 
w zględów i w i n n y c h  r ó w n i e ż  k w e ­
s t j a c h  za poprzednićm  zezw oleniem

k °N ader żywa dyskusja w szczęła się rów 
nież na wezorajszóm  posiedzeniu nad  g 
12tym  statu tu  trak tu jącym  o prawie za­
b ieran ia g łosu w pełnćj izbie przez poje­
dynczych członków  ko ła . P o  odrzuceniu 
w niosku m niejszości, warującego człon­
kom  k o ła  zupełną sw obodę zabierania 
głosu  w pełnćj izbie w kw estjach n ie  ty ­
czących  się zasad polityki atoli w duchu 
dotyczących uchw ał k lubu, przyjęto w nio­
sek  w iększości norm ujący ustanowione 
ju ż  w dawniejszym  statucie znane ogra­
niczenia w tćj mierze.

N a dziś w ieczór zw ołanćm  jest pono­
w ne posiedzenie koła, na k tórćm  toczyć 
sie  będą  dalsze obrady nad  następujący 
m i paragrafam i p ro jek tu  począw szy od 
« 13 z których  niewątpliw ie najburzliw  
fz ą  w yw oła dyskusję pom ienieny już zwyż 
|  W y  statutu, trak tu jący  o solidarności 
członków  w spraw ach konfesyjnych. W 
interesie delegacji naszćj i spraw y naro- 
dow ćj, jak  niemnićj w interesie rezw oju 
i  znaczenia samego k o ła  poselskiego w y­
raz ić  ty lko  możem y na  tćm m iejscn go­
rące życzenie, aby  w iększość delegacji 
naszćj przychyliła  się do w niosku kom i­

sji, warującego członkom  koła zupełną 
swobodę działania i głosow ania w pełnćj 
izbie w edług własnego przekonania^ w 
kw estjach w yznaniowych. Solidarność w 
kw estjach nie skojarzonych z polityką 
lecz będących czysto rzeczą sumienia 
członków  k o ła  poselskiego m usiałaby spo­
wodować jeźli nie upadek, to niew ątpli­
wie zupełny rozkład  ko ła  polskiego, gdyż
  ja k  na podstaw ie całkiem  dokładnćj
zapewnić was m ogę —  zam ierzają libe­
ralni delegaci nasi ustąpić z ko ła  na przy 
ladek  przyjęcia solidarności w kw estjach 
łonfesyjnych i uw ydatnienia klerykalnych 
tendencyj klubu. Rozchodzi się więc te ­
raz, ja k  widzicie, o egzystencją i znaczę 
nie ko ła  delegatów naszych w W iedniu.

■ ł 3  ; . i w <  AugUa.
[ W y b o r y  w A n g l j i . ]  K orespondent 

do jednego z dzienników niem ieckich tak  
opisuje zew nętrzną stronę wyborów w 
A n g lji:

Żyw y w spółudział w obecnych w ybo­
rach m anifestuje się w wielu m iejscach 
ekscesam i rozm aitego ro d z a ju . . .  widzieć 
m ożna potłuczone łb y  i połam ane nogi. 
L iczba  inwalidów je s t wcale im ponująca 
i zapewne m niejsza nie jest niż liczba 
zabitych i rannych w wojnie teraźniej- 
szćj z A szantam i. W  D udley w ypadły 
rozszalałe tłum y na ulice i na targow ice 
i wszczęły bójkę, w którćj bardzo wielu 
kam ieniam i i kijam i już zapewne na dal­
szy ciąg wyborów zupełnie zbezwładnio- 
nych zostało. Zatelegrafow ano 0 pomoc 
wojskową do Birm ingham , odczytano ak t 
o zaburzeniach i gotowano się na okropną 
burdę uliczną w D udley. N apadnięto do­
my i spustoszono, a szczególnie zle wy­
szedł jed en  z hotelów, k tóry  m iał to j e ­
szcze nieszczęście m ieć u siebie jednego 
z kandydatów  konserw atyw nych, Shen- 
stone. B urm istrz w śród powszechnego te ­
ro w zburzenia odroczył w ybory do b o - 

jo ty . I  w Sheffield były  niepokoje pu- 
jliczn e , ty lko  że tu  pospólstwo wiedzio­
ne znakom itą bezstronnością , uderzyło 
na wszystkie partje, w ybiło okna w szyst­
kim  kandydatom , panom  R oebuck Cham ­
berlain  i M andelli. W  N ottingham  istny 
deszcz kam ieni padał ciągle na  w ybor­
ców, a  i tu  także na w szystk ich , bez 
względu na t o , do jakiego należą stron ­
nictw a. W bardzo wielu dom ach pow y­
bijano okna i pow yłam yw ano drzwi. 
W D ekinfield trzy osoby zarąbano pra- 
wie na śmierć. L iberaln i usiłow ali zbu* 
rzyć Zabudowanie, gdzie się konserw aty­
ści zgrom adzić m ieli, a konserw atyści 
zam ierzali to samo zrobić liberalnym .
W W illenhal przybrały  wzajem ne te u- 
mizgi stronnictw  tak  gw ałtow ny charak ­
ter, że na ulicach krew  strum ieniam i p ły ­
nęła. Zwycięzcy pociągnęli potóm po po- 
łam anych nogach i ręk ach  i potłuczonych 
łb ach  przed klub lordów i konserw aty­
wny kom itet w yborczy i ani jedoćj nie 
oszczędzili szyby. A i w innych miej 
seach nie o wiele spokojm ćj b y ło , a nie 
jeden  ze zwolenników  tak  Disraelego ja k  
G ladstona nie będzie m ógł praw dopodo­
bnie cieszyć się tryum fem  aposto ła swego

zm iany, nowa egzekutyw a utrzym a kon­
stytucję z r. 1869 z opuszczeniem  jednego 
tylko artykułu , k tóry  w ykreślił ostatni 
k ró l przez swą abdykację, zachow a dalćj 
organizacyjnym  władzom  form ę, ja k ą  za­
sta ła  i podejm uje znów dyktaturę, k tórą  
k ilka  godzin przedtem  miało w swem ręku 
utw orzone w kortezach m inisterjum . O be­
cny rząd  jednakże wolniejsze m ając ręce 
użyje z niezawiślejszym um ysłem  i pe 
wniejszą dłonią powierzonych m u śro d ­
ków, w czćm postanaw ia w ytrw ać aż do 
uspokojenia zupełnego wojny domowćj i 
uciszenia nam iętności dem agogji.

N ieoszacow anym  zakładem  zaufania, 
jak ićm  w ita ją  k ra j, je s t dla rządu je d n o ­
myślne przyczynienie się w ojska do czynu 
załogi m adryckićj dobro ojczyzny na celu 
m ającego , jakotćź dobrow olne uznanie, 
z jak ićm  w krótce pospieszyła ludność 
wszystkich stron kraju , oraz znakom ita 
w iększość przez daw niejsze m inisterjum  
m ianow anych i utrzym yw anych władz. 
Jak o  charakterystyczny wynik i praw dzi­
we usprawiedliwienie nowćj sytuacji po- 
litycznćj, należy uWaźać szybkość, z jaką  
nowe próby powstania federalistycznego 
stłum ione zostały, i łatw ość, z ja k ą  zer­
wany został ów kom unistyczny sztandar, 
k tó ry  wśród potężnych murów K artageny 
b y ł od k ilku  miesięcy postrachem  Hisz- 
panji a sźkandałem  wobec w szystkich cy ­
w ilizowanych ludów.

W ładza egzekutyw na rzeczypospolitćj 
w ten sposób powitana przez w szystkich 
spokój m iłujących obywateli, będąca ra- 
czćj dobrow olnym  wyrazem  narodow ych 

| potrzeb niż wynikiem natężonych usiło- 
, wań, starać się o to będzie, ażeby zasłu ­
żyć na to wyjątkow e zaufanie i utrzym ać 

i  je. Iden tyczna z rew olucją z roku  1868 
i zachow a zm ysł polityczny tych pełnych 
i chwały powstań, w k tórych  ci sann mę- 
! żowie, którzy obecnie u steru  stoją, zje 
i  dnali dla konstytucyjnćj H iszpanji przy  
I ja źń  i szacunek w szystkich ludów.

T o są więc przyrzeczenia, jak ie  rząd 
h iszpański robi E uropie, a raczćj rządom  
jć j ;  czekał on tak  długo z wydaniem 
okólnika, z którego ten  ustęp  w yjęty, d o ­
póki nie m ógł pochw alić się przed zagra,- 
nicą wzięciem K artageny przynajm nićj 
Czyli jed n ak  wzięcie m iasta tego, zwła 
szcza, że nie sam a ty lko b ron  poddanie 
się jego zdecydow ała, tak  bardzo za ener 
g ją  rządu nowego przem aw ia, o tćm  w ąt­
pić należy, a fakt, że w okólniku choćby 
o częściowćm ty lko  stłum ieniu pow stania 
karlistow skiegó żadnćj nie ma w zm ianką 
niezupełnie pozw ala ufać „silnćj dłoni 
Serrana.

Hiszpanja.
J a k  o tćm  przed k ilku  dniam i pisa­

liśm y, w ydał Sagasta okólnik do posłów 
hiszpańskich zag ran icą , który  ta k  samo 
za cel m a um otywowanie zam achu stanu 
przed zag ran icą, jak  m anifest Serrana 
przed  w łasnym  ludem. Jednakże widoczny 
w tym  okólniku zam iar zrzucenia winy 
na kogo innego, że „m ajestatyczny i spo­
kojny  przebieg rew olucji" przerw any zo­
stał, mimowolnie uczucie ironji wywołuje 
Ja k ie  nadzieje robi rząd  nowy gabinetom  
E uropy, objaśni nas o tćm  następujący 
ustęp z pom ienionego pism a w yjęty :

Nowa w ładza egzekucyjna w eszła w 
życie czyniąc zadość naturalnem u popę­
dowi utrzym ania b y tu , k tóreto  uczucie 
zajm ow ało opinję w najpow ażniejszych 
chwilach i wojsko do działania zm usiło ; 
u tw orzyła się ona w obliczu Ju n ty , w 
k tórćj zastąpione b y ły  wszelkie stronnic­
tw a liberalne, niechcąc pom nażać już i 
ta k  długiego rzędu zam ieszek i starć: łą ­
czy w sobie dwa stronnictw a, k tó re  bez­
pośrednio i najczynnićj do pow stania w rze­
śniowego się przyczyniły.

Z upełnie w łasnowolnie początkow i swe­
m u odpow iadając i posłuszną będąc  wy­
m aganiom  faktów  dokonanych, a  ograni­
czając swćm wejściem w życie w ywołane

Kronika potoczna i rozm aitości.
Krakówj 9 lutego.

W muzeum techniczno -przem ysłow em. . - - * , . j _ 1  o  1we środę dnia 11 lutego od godziny 12 1
w południe, odbędzie się 6 -ty publiczny wy­
kład prof. Łuszczkiewicza: „O artystycznćj
ornamentacji w wyrobach przemysłu i ręko­
dzieł, z uwzględnieniem jćj dziejów i znawstwa 
śj zabytków. “

Ostatni bal. —  Komu zależy na tern, a 
żeby jeszcze w ciągu tego karnawału był na 
balu, powinien pójść jutro na bal medyków, 
jest to ostatni publiczny bal w tegorocznym  
karnawale.

Jeżeli k tóra, to pewnie studnia miejska na 
Małym rynku dowodzi koniecznćj potrzeby 
prędkiego zaprowadzenia wodociągów. Studnia 
ta bowiem, na którą mieszkańcy Małego ryn­
ku i przyległych ulic skazani, funkcjonuje za­
wsze tylko przez poł roku, a przez drugą po­
łow ę jest w stanie — zepsucia. Co dwa tygo­
dnie prawie studnia ta się psuje, a na naprawę 
trzeba czekać znowu dwa tygodnie, i tak przez 
cały ro k !

Jedna z najwięcćj nawiedzonych przez cho­
lerę w 1873  r. parafji zachodniśj Galicji jest 
Podgórze pod Krakowem, zamieszkana przez 
6054  katolików, 1550  żydów i 40  wyznania 
ewangielickiego, nie licząc w to licznćj załogi. 
W parafji tćj zmarło katolików w styczniu 42 , 
w lutym 29 , w marcu 18 , w kwietniu 39 , w 
maju 20 , w czerwcu 21 , w lipcu 59 , w sierp 
niu 307 , w wrześniu 70 , w październiku 28 
w listopadzie 27 , w grudniu 16, razem 676  
(333 mężczyzn, 343  kobiet), z tych 440  osób 
na cholerę, która daleko więcćj kobiet niz 
mężczyzn zabrała. W  sierpniu i wrześniu oble­
gały plebanję dzień i noc wozy, bo należy 
do parafji 9 wsi, z których kilka az 3/ 4 mili 
odległe, i przyznać należy, że trzej księża, 
pomimo nadludzkiego wytężenia, bez w ypo­
czynku i bez strachu przed zarazą, zawsze 
ochotnie pomoc nieśli.

Z a sp y  śniegowe od kilku dni na kolejach 
są powodem, że codziennie spóźniają się teraz 
dzienniki lwowskie. Jak Gaz. N ar. pisze, była 
wczoraj tak gwałtowna we Lwowie burza, że 
szyldy sklepowe wiatr po ulicach unosił, a ja­
kiegoś dr. S. jeden szyld mało nie zabił.

Zniesienie giełdy lwowskiej. —  Ponie­
waż giełda lwowska, którćj czynności w sku 
tek rozporządzenia ministerstwa skarbu z 14  
sierpnia 1869 1. 2 ,354/fnr. zawieszone były, 
dotychczas czynności swych dla braku potrze­
bnych funduszów na nowo nie rozpoczęła, za­
rządziło więc namiestnictwo formalne zniesie- 
iiiB ggfe&S^ .n i l« 3  4® ,unoH IiX  ,ial\p;Ba ,u*eqiJ i 

Odbieramy następujące pismo:
„Szanowna redakcjo!

Korespondent wasz ze Lwowa podając wia­
domość o zamierzonem przez Księgarnię Polską 
wydawnictwie czasopisma p. t. P ług, podał 
oraz swoje domysły, że czasopismo to ma byc 
organem pozytywistów lwowskich i że wydawcą 
i redaktorem takowego mam być ja, a wiado­
mości tych jakoby zasięgnął z Księgarni Pol- 
skićj. Stanowczo tym wszystkim domysłom 
waszego korespondenta zaprzeczyć jestem zmu­
szony, gdyż ani Księgarnia Polska nikomu 
bliższych szczegółów co do wydawnictwa cza­
sopisma P ług  nie udzielała, z wyjątkiem ogól­
nego ogłoszenia, że pod tym tytułem będzie 
wydawała czasopismo literackie, naukowe i ar­
tystyczne, ani to pismo nie będzie oiganem  
żadnych pozytywistów, ani ja nie będę jego 
wydawcą. Bliższe szczegóły o tćm piśmie, jak 
można było o tćm czytać w ogłoszeniach, po­
dadzą dopiero z czasem prospekta. Takie 

gdry a priori omawianie narodzić się mają­
cego czasopisma bardzo szkodliwie wpływa na 
jego powodzenie przyszłe.

Stosownićj jest zostawić czasowi, a jak pi­
smo zacznie wychodzić, dopiero wolno każde­
mu oceniać je tak pod względem wartości jak 
kierunku i tendencji. Przyjm i t. d.

A . D . Bartoszewicz. 
„Dziennika Mód" numer 9 zaw iera: Opisy 

rycin. Opis rycin kolorowanych. Kronika mody 
Astrę. Najnowsza i najpraktyczniejsza me­

toda sukien damskich Ks. Głodzinskiego, p.
M. K. Rozmaitości. Arytmogram. Walka o byt, 
powieść p. J. Chorośnickiego. Z rozmowy, wiersz 
p. Stanisława Grudzińskiego. Przejście planety 
Wenus przez tarczę słońca, p. A. Błydowskie- 
go. Z kraju i świata p. Omikrona. Inseraty. 
Illustracje i dodatki: 4 8  drzeworytów w tekś­
cie. Rycina kolorowana i arkusz obejmujący 
wzory haftu i kroje.

D ram ata miłości ń la Romeo i Juljetta 
mnożą się we W iedniu. Swiezo zabiła się para 
kochająca się w jednym z hotelów wiedeńskich.

Wiadomo, że podobne rzeczy są zarażliwemi 
i grasują czasem, jak epidemja, środkiem jednak 
przenoszącym tę zarazę moralną z jednych na 
drugich jest p r a sa !  Kiedy w przeszłym wieku 
Gothe wydał Werthera i czuły romans ten za­
kończył tern, że Werther się zastrzelą, wszczę­
ło się w Niemczech ogólne strzelanie się
kochanków.

Dopiero co dzienniki wiedeńskie szczegóło­
wo opisały dramat miłosny na Mariahilf, na­
tychmiast powtórzył się podobniusieńki naL e- 
opoldstadzie. Między tymi dramatami ta tylko 
zachodzi różnica, że na Marjahilf przeszkodą 
do zawarcia małżeństwa była narodowość, ona 
była Niemką a on Słoweńcem; na Leopoldsta- 
dzie przeszkodą tą była religja.

Dzienniki wiedeńskie podają o tym wypadku 
następujące szczegóły: Fryderyk Semmler, syn 
sędziego powiatowego z Hutteldorf, 2 6 olat ma­
jący, urzędnik kolei północnćj zamieszkały na 
Leopoldstadt, katolik zakochał się w Teresie 
Neuman 24 letnićj żydówce. Kochali się wza­
jemnie i miłość tę małżeństwem zakończyć po­
stanowili. Jak łatwo się jednak domyśleć, sprze­
ciwili się temu jak najzdecydowanićj rodzice 
obojga zakochanych. Lecz im większe napoty­
kali trudności, tćm gorętszą tylko była ich mi­
łość. Nie mogąc więc razem żyć, postanowili 
razem umrzeć, a doniósłszy o zamiarze swoim 
rodzicom, udali się do hotelu „pod królową an­
gielską* przy ulicy Tabor, gdzie wziąwszy po­
kój, zapłacili z góry za dobę i za sobą drzwi 
zamknęli. Około godziny 5 wieczorem, a przy­
byli dość wcześnie, służba hotelu usłyszała z 
ich pokoju dwa strzały w przeciągu kilku se­
kund. Przywołany komisarz policji otworzył 
drzwi i na łóżku zastał dwa trupy obok siebie 
leżące z roztrzaskanemi czaszkami. 1 eresa le ­
żała po piersi przykryta kołdrą złozonemi na 
krzyż rekami, obok nićj Semmler z głową na 
jćj rekach opartą. Na stole były  dwie karty w i­
zytowe, na jednćj z nich uwiadomienie, że ra­
chunek w hotelu jest zapłacony, a należeć się 
może tylko za zwalanie jakieś, podp. Semmler; 
na drugićj była prośba do prezydenta miasta o 
wspólny grób, pod czem własnoręcznie podpisali
sie obydwoje.

Bibljoteki w  A ustrji, podług ogłoszonego  
właśnie sprawozdania centralnćj komisji stały-
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stycznćj, zaw ierały pod koniec r. 1871 oprócz 
rękopisów i inkunabułów , a mianowicie: uniw er­
sytecka w W iedniu 2 0 8 ,3 0 0 , w Pradze 147 ,471 , 
w Krakowie 1 3 9 ,9 6 2 , w G radeu 6 9 ,9 7 0 , w in  
szpruku 5 8 ,5 3 0 , we Lwowie 54 ,357 , razem 
6 7 8 ,5 9 0  tomów; podczas gdy w r. 1860  cyfra 
ta  ogólna wynosiła tylko 5 3 4 ,3 8 4  tomow. Bi- 
b ljo teki instytutów  politechnicznych zawierają: 
w iedeńska 3 4 ,8 6 0 , pragska 12 ,358 , berneńska 
6 ,618 , krakow ska 6 ,534 , razem  60 ,370  tomow. 
Ogólna cyfra tomów zaw artych w bibljotekach 
szkół średnich, zakładów  nauczycielskich i t. p. 
wynosiła 1 ,6 0 2 ,5 3 7 ; w bibljotekach: dworskićj, 
państwowej, krajowych i gminnych 8 46 ,329 ; 
w większych pryw atnych 3 2 8 ,3 2 9 ; w wojsko­
w y ch  28 6 ,8 9 5 ; w bibljotekach stowarzyszeń 
1 9 6 ,8 6 9 , razem 4 ,7 4 8 ,9 6 1  tomów. Oprócz 
Wykazanśj liczby tomów, b ibljoteki te  zaw ie­
rają  38 ,555  inkunabułów , 6 5 ,9 0 4  rękopisów,
3 250 tomów map geograficznych, 5 4 ,312  ta ­
kich map, 3 ,909  tomów miedziorytów i t. p., 
179 ,396  takich miedziorytów w sztukach, w 
końcu monet i medalów ogółem 167 ,558 .

G. L .
W ty c lr  dniach rozpoczął się w odcinku 

Gazety Polskiej, wychodzącej w W arszawie, 
d ruk 3-tomowej najnowszśj powieści W iktora 
Hugo p. n. „Kok 9 3 ,“ a to przed ukazaniem  
się tćj powieści w oryginale francuskim . Ga­
zeta Polska  bowiem nabyła od autora wyłączne 
prawo tłum aczenia powieści z rękopisu na ję ­
zyk polski.

„St. P e te rsb . Wied.“ donoszą, że w Bku
tek  przedstaw ienia m inistra kom unikacji, roz­
kazano zwrócić uwagę na projekt L essepsa 
drogi żelaznćj rossyjsko-indyjskićj, o którćj 
pisaliśm y przed miesiącem. Z powodu tego 
p rzy  m inisterstw ie dróg i kom unikacji ma być 
ustanow iona oddzielna komissja, złozona ze 
specjalistów  różnych władz, do rozpatrzenia 
p ro jek tu , a  następnie ma być utw orzoną dru 
ga specjalna komissja dla zbadania n a  grun­
cie samego kierunku drogi.

Akadem ja budow nicza w  Berlinie liczy
w obecnem półroczu uczniów 804, między któ 
rym i je s t Polaków  22 : pp. M ieczysław Szpin 
g ie r , W alerjan  Szulczewski, K obert Słoński, 
W ładysław  Śm ierzchalski, Jan  Kakowicz, Bo­
lesław  Obrębowicz, Kazim ierz Obrębowicz, W i­
ktor Nowacki, Ignacy M orawski, Bronisław  Mi­
lew ski, F ranciszek L ubecki, Marcin K ruszyński, 
A ntoni Jeżew ski, A leksander Hoffmann, Kazi 
mierz Goleniewicz, W incenty Dylewski, Szcze­
pan E stkow ski, A ntoni D orszew ski, Hieronim 
C hudziński, A ntoni Cedziwoda, Stanisław  K o­
siński, Alfred Brzozowski. Akadem ja górnicza 
w B erlinie liczy w tćj chwili 75 studentów , z 
których trzech je s t Polaków  : pp. C. Grabowski, 
M odest M arjański i Jó ze f Chłapowski.

W ParyŻU w ytoczoną zostanie 6 lutego 
przed sąd apelacyjny spraw a Burbonów  holen 
derskich przeciw  hrabiem u Chambord. Oskar 
aycielam i m ają być osoby mianujące s i ę : Ame- 
Iją de B ourbon" i „A dalbertem  de B ourbon", 
dziećmi zm arłego w r. 1845  i pochowanego w 
H ollandji „Ludw ika X V II."  Na grobie jego w 
m ieście D elft dotąd czytać można napis : „L u­
dw ik X V II król F rancji i N awarry. W iadomo, 
źe Ju lju sz  F av re  podjął się popierać przed są­
dem roszczenia pretendentów . W przeszłym  ro 
ku , gdy hr. Cham bord w podróży swćj prze 
jeżdzał przez H olandję, otrzym ał tam  od hr. 
G ruau de la B arre, niezm ordowanego obrońcy 
sprawy owych „Burbonów " piśmienne wezwa­
nie, aby zrzekł Bię na  ich korzyść nieprawnie 
przywłaszczonego przez siebie dziedzictwa.

Proces przybiera olbrzym ie rozm iary. W ielka 
liczba świadków, którzy  osobiście znali L udw i­
ga X V II, wezwaną będzie przez sąd ; obok te­
go dowodzenie ma się opierać na 2 0 0  doku­
m entach, między którym i ważne zajm uje m iej­
sce sprawozdanie z sekcji zwłok „księcia Nor- 
m andji," św iadczące podobno, że znaleziono 
na ciele nieboszczyka brodawki i znaki rodzin 
ne, które m iał następca tronu francuzkiego. P o ­
d ług tw ierdzenia jednśj z gazet holenderskich, 
w ostatnich czasach „pew na strona" propono­
w ała A dalbertow i sporą sumę pieniędzy za co 
fnięcie Bwoich pretensyj, na co jednak  tenże 
nie zgodził się, i wolał „poprzestać na zasz- 
czytnem  lubo nie wysokiem stanowisku poru­
cznika piechoty w H adze, niż wyrzec się praw 
do spadku królewskiego*. U trzym ują zresztą, 
że ojciec jego ju ż  w r, 1834 za pąnowania 
Ludw ika F ilipa o trzym ał także podobną p ro ­
pozycję. Ówczesny król francuzki żądał, aby 
ojciec dzisiejszego pretendenta w skazał, w k tó ­
rym  z pokojów pałacowych znajduje się sza­
fa  tajem na umieszczona w ścianie i zawiera 
jąca  k le jno ty , oraz ważne papiery, a znana 
tylko Ludwikowi X V I i jego delfinowi. W  na­
grodę Ludwik F ilip  przyrzek ł oddać ojcu pre­
tenden ta  wszystkie znajdujące się tam koszto­
wności, sam zaś chciał zabrać tylko papiery. 
Poniew aż jednak  „książę Norm andji" nie p rzy ­
sta ł na to , rozkazano mu niezw łocznie opu­
ścić P aryż  i Francję. Oprócz tego, osoby, k tó ­
re znały  rodzinę Ludw ika X V I w przeszłem 
stuleciu, tw ierdzą, źe tak  zwana „Amelja de 
B ourbon" niezm iernie je s t podobną do M arji-: 
A ntoniny. Kozumie się, źe rezu lta t całej tćj 
sprawy obudzą niezm iernie ciekawość publi­
czności, zw łaszcza w H olandji, gdzie ci „Bur- 
bonow ie" m ieszkali ju ź  od dawna i weszli z 
wielu tam ecznymi obyw atelam i w rodzinne 
stosunki.

T e a tr .— Dziś zam iast „L ilji W aw elu", ode­
grane będą „Damy i H uzary" F redry , ojca.

Spostrzeżen ia  m eteorologiczne. — Dnia
9 lutego pogoda, wieczór i noc pochm urne i 
w ietrzne; term om etr od — 4.8  doszedł tylko 
— 2.0 R. B arom etr z bardzo małym ruchem; 
rano o 6 dnia 10 stan jego był 3 2 5 .6 0 , term o­
m etru —  5.6 R. W ia tr zachodni.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Józef T rzeb iń ­
ski wł. d. z M iławczyc; W ojciech Nowosielski 
wł. d ., J a n  Bielski wł. d ., z Kongresówki; 
M aurycy br. P rozor ob. z W iednia; Aleks. hr. 
Ostrowski wł. d. z M aluszyna; Aleks. h r. Po­
tocki wł. d. z Chrząstowa.

H O T E L  P O L S K I pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Ludw. Otowski rzeźb, z Miklusze 
wic; Feliks T opolski apt. z A lgieru; H enryka 
B later ob. z Bawarji; K arol G run kup. z My­
słowic; M arja Sroczyńska ob. z Słotwiny; Leon 
W ilski ob. z K ielc; Józef K uliński obyw. ze 
Lw ow a; Salo Persicaner kup. z B ytom ia; Jan  
Roszkowski agent asekuracji z Tarnowa; W inc. 
S tum pf ob. z N. Tyczyna; Aleks. Kwiatkowski 
rz. dóbr z Galicji; Ju ljusz  Bigoszewski obyw. 
z W arszawy.

wych: Jan a  Krumłowskiego, Józefa  Jaszcóra, 
Józefa B ałłabana, E ustachego Zajączkowskiego 

K arola G ilnreinera; starszego inspektora po­
datkow ego Ja n a  Trzcienieckiego i kom isarza 
skarbowego Szym ona Nestorowicza.

—  Rada szkolna krajow a nadała  posadę 
nauczyciela dyrygującego szkołą w T urce Mi­
chałowi Meklerowi, dotychczasowem u nauczy­
cielowi dyrygującem u rzeczonćj szko ły ; a  po ­
sadę nauczyciela Kornelowi Leszczyńskiem u, 
nauczycielowi szkoły w Chotyńcu.

Wyciąg z dziennika urzędow ego Gazety
L w ow skiii z dnia 5 lu teg o :

E d y k ta .  Sąd obw. eyw. w Krakowie, za­
wiadamia interesow anych o śmierci Bacci ro ­
dem z Florencji, w zakładzie obłąkanych w 
Bernie. —  Krakowski sąd kraj. zawiadam ia ks. 
Ja n a  D robicha o pozwie F ranc. Gruczewskićj 
pto ekstabulacji 21 0 0  zł. poi. z realności 1. 32 
i 33 w Radwanowicach. — T enże sam sąd za 
wiadamia sukcessorów P aw ła G órniaka o po­
zwie sukcessorów H enr. F ihausera, pto eksta­
bulacji 4 0 0 0  i 1 6 ,000  zł. m. k. z dóbr Gdowa.

L ic y t a c j e .  W  dyrekcji lasów i domen w 
Bolechowie, dnia 12 lutego, celem wydzierża­
wienia szeszorskiego tartaku  skarbowego.

K o n k u r s a .  P osada ekspedjen ta  pocztow e­
go w W ielopolu skrzyńskiem .

Gospodarstwo przemysł i handel.
na B aran ie i Kleparzu

Wiadomości urzędowe.
— M inister skarbu m ianował radcami skar­

bowymi w okręgu galicyjskićj krajowćj dyrekcji 
skarbowćj: sekretarza skarbowego z tytułem  
charakterem  radcy skarbowego A lfreda Ohano 
vicha, starszego inspektora straży  skarbowć. 
A nt. Skaupi; sekretarzy  skarbow ych: d r.Józefa  
Tym ińskiego, Józefa Scholza, W ład. Moscha 
A nt. P ivernetza ; starszych komisarzy skarbo-

T arg  zbożowy
dnia 9 i 10 lutego:

Ju ż  to pow tóry targ  zbożowy na Baranie 
wczoraj odbyty, odznaczył się nie tylko zna 
czniejszym, bo przeszło 2000  korcy zboża wy­
noszącym dowozem, ale i w iększą cbęcią k u ­
pna, w skutek którćj ceny niektórych produ 
któw podrożały.

P łacono za pszenicę poślednią na  237 fnt. 
poi. 4 8 — 54, czerwoną 50  — 56 , b iałą 51 — 58; 
żyto warszawskie na 235  fnt. 3 8 — 4 1 ; po ­
ślednie 3 6 — 3 9 ; jęczm ień na 202 ft. 3 0 — 35; 
owies 138  ft. 1 5 — 19; groch 25 0  ft. 3 8 — 40; 
proso 237 fnt. 39 — 4 1 ; koniczyna czerwona 
250  fn t. 170 — 180 złp.

Dzisiejszy targ  zbożowy na  K leparzu od­
byty , pomimo nie bardzo sprzyjających do te ­
go warunków, a  szczególnićj wielkićj zawiei, 
odbył się dość pomyślnie, bo chęć kupna by ła  
dość ożywiona i obcych kupców było dosyć 
na targu.

Żyta pośledniego poszukiwano na wywóz do 
Morawy i Szląska, a pięknśj pszenicy do P rus 
i młynów parowych. Owsa brak  okazał się na 
dzisiejszym targu, poszukiw any by ł nie tylko 
na miejscowe po trzeby ale i na  wywóz.

P łacono za pszenicę poślednią na 170  fnt, 
od 1 1 .50  — 12 .50 , czerwoną 12 .50  — 13 .75 , 
b iałą  1 3 .5 0 —-1 4 .5 0 ;  żyto w arszaw skie na 
160 fn t. 1 0 — 1 0 .1 5 , poślednie 9 .30  —  9 .7 5 ; 
owies na 100  fnt. 4 .5 0 — 4 .7 5 ;  jęczm ień dla 
krupników  na 140  fnt. 8 .3 0  — 8 .5 0 , pośledni 
7 .50  — 8 .2 0 ; koniczynę czerwoną na 180  fnt, 
42 —  45 , b ia łą  45 —  5 0 ; rzepak na  150 fnt, 
9 .75  — 1 0 ; groch na 180  fnt. 9 .50  — 10 zła.

sprawdzenia. Usilnóm  staraniem i nieustan­
ną dążnością w ydziału  tego było rozsze­
rzenie działalności stow arzyszenia w e  
w szystkich k ieru n k ach ; zabezpieczenie  
członkom  w szelkich celem  stow arzyszenia  
w ytkniętych  k orzyści, a w końcu czuw a­
nie nad tóm, aby w ierzyciele sp ółk i co 
do u iszczon ych  w kładek  i dywidend na 
żadne jak iek o lw iek  nie byli narażeni 
szkody. Tem i kierując się  względam i, p o ­
stęp ow ał w ydzia ł przy w szystk ich  czyn ­
nościach sw oich, a osobliw ie przy przy­
zw oleniu za liczek  z najw iększą oględn o­
ścią. S p ó łk a  przybiera coraz w iększy ro­
zw ój, a czynności wznoszą się od roku  
do roku do w ięk szych  rozm iarów. Z koń­
cem 1872 r. w ynosiła  ilość uczestników  
działu  za liczkow ego 663, po uw zględn ie­
niu ubytków  i przybytków  w roku w y­
nosi stan z końcem  1873 r. 807 uczest­
ników .

Stan w kładek  pom im o, że w roku do 
11 tysięcy  zw róconych zostało , p ow ięk szył 
się  o 7 ,485 złr. Z aliczek  udzielono w bie­
gu roku 69,078 złr., zatem  o 15 tysięcy  
więcój ja k  w  zeszłym , zw rócono na za ­
liczk i 55  ty sięcy , zatem  o 16 tysięcy  wię- 
cój. Stan czynny z końcem  roku w ynosi 
przeszło  60 tysięcy , zatóm  blisko o 14 ty ­
sięcy  więcój jak przed rokiem . C zysty  
dochód z odsetków  od udzielonych za li­
czek , w ynosi w edług bilansu 5 ,400  złr. 
6%  ct., z którego jednak najpierw na 
m ocy przeszłoroczndj uchwały potrąca się  
2%  dla m iejscow ego funduszu rezerw o­
w ego 108 złr., na sp łaty  stem plow e na 
m ocy ustaw y z dnia 29 maja 1873 r. D z. 
ust. 87. od w kładek  18,404 złr. 16 złr., 
od pozostającego czy sttg o  zysku  6 złr., 
razem 248 złr., pozostaje przeto do p o ­
działu jako dyw idenda 5 ,152  złr. 6 y 2 ct. 
P odzieliw szy tę  kw otę na w kładki wedle 
czasu tychże uiszczenia, otrzym am y 11%  
Jest to bardzo korzystne u lokow anie k a ­
n a łu .  G. L. vA Ut

Ogłoszenie. — z  końcem  stycznia 1874 r. 
było w obiega w edług rejestrów prow adzonych 
w uprzyw il. austrjackim  banku narodowym, 
a obecnie spraw dzonych:

U działow ych przekazów  hipotecznych a  m ia­
nowicie:

a) opiew ających na 1 2 ,6 5 0  zł. m. k ., czyli 
w alutą austrjacką: 1 3 ,282  50  c.

b) opiewających wal. austr. 7 5 ,1 3 2 ,5 0 0  —
Razem  zła. 7 5 ,1 4 5 ,7 8 2  50  c.

W ydanych z zam knięcia przez obie komisje 
kontro li no t państw a, a mianowicie: 

1-reńskowych 79 ,8 1 4 ,1 3 1  
5-reńskowyeh 1 2 1 ,0 7 2 ,9 2 0

50  reńskowych 1 3 5 ,9 6 7 ,0 0 0
Razem  zła. 3 3 6 .8 5 4 ,0 5 1  —

W ydział lw ow skiej spółki zaoszczęd zeń  
i zaliczek  pierwszego ogólnego stowarzy 
szenia urzędników austr. w ęg. państwa, 
zdając sprawę w m yśl §. 36  statutów  z 
czynności sw oich w  roku 1873 przedsię­
w ziętych oznajmia, źe  rachunki i bilans, 
również jak niniejsze spraw ozdanie przed  
łożono kom itetow i panów rewidentów do

JSL r* s p a p i e r  ó w p i e n i ą d z  y.

KRAKÓW, 10 lu tego.
O bligacje indemn. galicyjsk ie . 

4 #  L isty zastaw ne galicyjsk ie  . . .
L isty zastaw ne g a l ic y j s k ie . . . .

4 %  L isty zastaw ne polsk ie  se ija  I .
L isty zastawne polsk ie s e r ja H .  

h %  L isty  zastawne polsk ie now e .
i  %  L isty  likw idacyjne p o lsk ie ..........
6  %  L isty  zastawne banku kip. gal.
6 % L isty  zastawne banku włościan. 
M alic, zakładu kredyt, ziemskiego:

L isty zast. 36-letnie srebrem . 
5 %  L isty  zast. 36-letnie banknot.. 

„ „ lJ  letn ie  „
A kcje k o lei w arszaw sko-w iedeiiskiój. 

» o galic . Karola-Ludwika . . 
,, ,, Iwowsko-czern.-jaskiej .
„ banku d la  ban. i  przem. 80 zła. 

Galic. banku liipotecz, . „ 200 „
L o sy  krakow skie na 20 z ła .................

„ prem jowe w ę g iersk ie .................
„ 3 X  tureckie 400 franków . . .
„ m iasta S ta n is ła w o w a .................

Srebro now e a u strjack ie ......................
b u b le  papierow e rossy jsk ie ...............
Talary p ru sk ie .........................................
D ukat obrączkow y ..................................
2 0 -fran k ów k a...........................................

Zła. c. I Zła. c.

WI EDEŃ,  9 lutego.
Renta austrjacka 5 % ......................

» i, w srebrze 5%  • • •

p łacą |żądają

77 -  
72 — 
80 50 
93 —  
92 25 
91 75
78 —  
83 50 
91 50

79 
74 
82 50  
94 75 
93 75
93 25 
79 50 
86  —

94 50

L o s y :
Z roku 1839 całe za 100 z ła ................

„ 1839 7„ „ 100 .....................
4°/o rzad. z r.1854 na 250 „ ........
5°/0 » „ I860  całe „ 500 zła . . .
5% „ „ 1860 i/s „ 100 „ . .
Rządowe „ 1864 za 100 z ła ..............

K redytowe 1860 r „lO O zł.m .k .
K ra k ow sk ie ........................  20 zła. . .

Akcje bankowe i kolejowe :

230
141

— 89
— 234 —
— 145

81 50 
43 —

106 —  
155 50 
167 50 

5 30  
8 96

69  40
74 40

22 50 
85 -  
47 -  
20 _  

108 — 
157 -  
169 25 

5 42 
9 10

63 50
74 50

A n glo -a u str ja ck ie  za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „
Franco austrjackie . . . .  „ 80 „

„ w ęgiersk ie . . . .  „ 80 „
N a tio n a lb a n k ........................ .
U n io n b a n k    za
A rcyksięeia  Albreehta 200
D n ie s tr z a ń s k a  200
E p e r ie s -T a m o w   200
Ferdinand Nordbahn 1000 
Gal. Karl L udw ig . . .  210  
K aschau O d e r b e r g ... 200  
Lwow . Czerń. J a ssy .. 200
R u d olfb ah n .....................  200
Staatsbabn (500 fr .) . .  200  

„ II  e m is j i . . 200 
Stidbahn (Lom bard.). 800 
W ęg. ga l. I. L u p k .. .  200 

„ Nordostbahn . . .  200

200 zła, 
zła. . . .

zł. m. k. 
zła. sr .. 
zł. m. k. 
„ • ■.
„ s r . . .  

zł. m . k.

„ sr ..

Ostbahn (500 fr.) 200

p łaca |żądają
Zła. c. | Zła. c.

320 — 
287 — 

98 25 
103 25 
109 50 
140 50 
169 50 

20 50

330 — 
290 — 

98 75 
J03 75  
110 —  
141 —  
170 —  

21 —

154 25 
117 —

154 75 
119 —

47 50 
37 —  

980 — 
134 50 
117 —

48 —  
38 —  

981 —  
135 —  
117 50

2030— 
231 50 
141 50 
141 60 

. 158 75 

. 328 50

-2035— 
232 —  
142 50 
142 50 
159 25 
329 50

’. 159 50 160 —
. -------- --------
. 104 — 105 —  

. 50 50| 51 50

Listy zastaw ne:
A llg .o e s t .B d .K r .lo s ... 5 %  zła .sr . 

„ 33 lat lo s . . .  b %  .a .
„ gm. 4 0 ..........  „

B anku W łość. . .  6_X

Obligl pierw szeństw a:
Arcyks. A lb reeh ta . . . .  100
D niestrzańsk ie............... 5 %
Gal. Kar. L ud.................  5 X

„ II. em .......................5 X
„ 1871 III ...................5 X

L w ów .-C zern.-Jassy:
„ 1 1 8 6 5 ................ 5 X  sr.

. „ I I 1 8 6 7 ..............  5 X  n
„ II I  1 8 6 8 ............. 5 X  *
„ IV 1 8 7 2 . . ......... 5 X  „

W ęg.-galic . Łupków . . b %  „ 
„ N ordostbb.. .  300 5 %  „ 
„ Ostbahn . . . .  300 5 X  „

w. a
n n • • •

m. k. •  • •

w. a . __

::
w . a.

V n • •
r> n • •

r> •
..........

płacą żądają
Zła. c. Zła. c.

95 75 96 25
86 50 87 —

84 75 85 25
92 50 ---------------

_ _  — 95 —

w. a. 
r> n

WARSZAWA, 5 lutego. 
L isty  zastaw ne serji 1 4 X

» 2- 4 X
kupon u b ieg ły ..........

„ now e      5 X
kupon u b ieg ły ..........

„ l ik w id a c y jn e . . . .  4 X  
kupon ubieg ły  . . . .

79 75 
37 50 

106 25 
103 50 
101 50

76 50 
88 50
77 —

74 50 
73 25 
66  —

Rrs. k. 
94 20 
93 60
— 50 
92 65
—  73 
79 —
—  71

80 —  
38 —

104 
101 75

76 75

75 
73 50 
66 50

Rsr. k.
94 60 
93 85

92 95

79 35

W  ogóle z ła . 4 1 1 ,9 9 9 ,8 3 3  50  c.

Telegramy „Kraju“
P ary ż  9 lutego. W  V esou l w ybrany  

zosta ł H órisson, radykalny, 37 tysiącam i 
g łosów  przeciw  M arm ierowi, który otrzy­
m ał 29  ty sięcy  g łosów . W Arras rezultat 
w yboru jeszcze  niew iadom y. D otąd  otrzy­
m ał tam Sens, bonarpartysta, 70  tysięcy  
głosów  przeciw  67,000, które na Bras- 
m ea padły.

K u rs a . — W iedeń 10 lutego g o d z .2 .2 0 .—  
Akcje kredytow e 2 3 6 .— .— L ondyn — .— .—  
Srebro 1 06 . — . — D ukat — .— . —  Lom bardy
1 6 0 .5 0 . —  L osy  z 1864  r. 141. — . — Akcje 
franko-austr. 4 7 .5 0 . — N apolecny — . — . — 
Akcje kolei K aro la  L udw ika 2 3 3 .— — A kcje 
kolei lwow. czem . 1 4 1 .— . — A kcje kolei półn. 
w schodnićj 1 0 4 .— . —  A kcje banku związków. 
2 3 .2 5 .— Oblig. indem u. gal. 77 .50 . — A kcje 
banku wied. d la obrotu 124 .— .— A kcje anglo- 
banku 1 5 4 .5 0 . — A kcje kolei rząd . 32 8 .5 0 . — 
Kolei siedm iogrodz. — .— . —  K olei Rudolfa 
1 5 8 .7 5 .—  Tram w ay 1 6 7 .—-.— B anku budowy 
7 9 .— . —  A kcje kolei w schodnićj 5 2 .7 5 . —  
A kcje banku anglo-węg. 33 .50 . -—  A kcje kolei 
zjedn. 1 3 5 .— .— L osy tureck ie  4 5 .5 0 . — Losy 
prem j. węg. 8 1 .7 5 .— A kcje kolei bogumińskićj
14 1 .5 0 . — Akcje kolei ces. E lżbiety  210. — .— 
Akcje kolei półn . zachodn. 1 9 2 — . — A kcje 
franco-hungaria 3 7 .2 5 . —  Ogólny bank austr.
6 8 .5 0 . U sposobienie g iełdy : — .

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny: 
S tanisław  Gralichowski.
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9.33 wie. Preriau
8.18 rano 7.41 wie. 10.
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2-.— -notą-nocaBodeubachO dessa
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St. Gralichowskiego

N r. 16  praesr-

Przy Magistracie M. Krakowa w a­
tu ją  trzy posady, to jest::.

kontrollora kasy miejskie] z płacą 
roczną złr. 100Qi:ai-i'» ^

lekarza m iejskiego z płacą ręczną
złr. 4 0 0 . ; l - l f^ is b v w  i«woqal8

i nakon iec aplikanta . z roczncm  
adjutum złr. 600 . ięaaiias »in»lowa 

W  celu obsadzen ia  tych posad  
og łasza  się niniejszem  konkurs do 
dnia 7 marca r / ’b- t ^ a j ą t e ^  m3.. 

U b iegający  się ,o  jęd ęą ,. w zm ian­
k ow an ych  urzędów , w in n i,£ą p oda ­
n ia sw o je  (o: itó  są w służbie pu ­
blicznej, za  pośrednictw em  p rze ło ­
żone] w ła d zy ) w n ieść  do R ady m iej­
skiej na ręce î r e^ d ^ ta ..m m stą ..,i 
w  tak ow ych  w ykazać: w iek , miejsce, 
urodzenia i przebieg życia; oraz d o , 
łą czy ć  św iad ectw a uzdolnienia, m ia­
n ow icie: r,n,"

starajacv się o urząd kontrolo.ra 
kasy miejskiej, świadectwo, złożone.
go  egzam inu praktycznego z rachun­
k o w o ści, kandydaci d o  urzędu lek a­
rza, d yplom  ria doktora m edycyny  
na jedn ym  z un iw ersytetów , m onar- 
ehji uzyskany, nakoniec starający 
się o m iejsce . aplikanta ś# ia d b ctw a  
z ukończenia w yd zia łu  praw niczego i 
złożen ia  dwóch;' egzam inów  teo re ty ­
cznych. T  . . . .

Kandydaci spokrewnieni lub spo­
w inow aceni z urzędnikami Magistra­
tu krakowskiego, winni są wykazać  
stopień pokrewieństwa lub pow ino­
wactwa. ■ ; :

Kontrolor kasy miejskiej winien 
jest złożyć kaucję- w  kw ocie - złr.. 
1000 v/ gotowiźnie, papierach publi­
cznych lub nareszcie fidejussorycz- 
nyeh, zaś lekarz miejsld mą pbowją- 
zek mieszkać w tym obw odzie mia­
sta, dla którego jest przeznaczonyfn.

Nadmienia się w reszcie, że urzę­
dnikom Magistratu-: krakowskiego, 
zapewnionem  jest prawo do emery­
tury, w edług śtatńtu emerytalnego 
przez Radę miejską uchwalonego, i 
że nakoniec aplikftBtom-Jata służby 
na aplikacyi spędzone,- . wr poczet lat 
służby etatowej, przy wymiarze em e­
rytury wliczone będą.

Kraków dnia d. lutego 1*74.
Magistrat.

Główna, wysrana

złr. * 0 0 0 0 0 ; ; :  złft
Najmniejsza wygnana I80 z łr . ; i 

ci. S *iaeide,otar-XS,7 4 i
odbedzie się w ielk ie losow anie p. 
gw aran to w an e j p ożyczk i prem iow ej c. k ió l.
°  a u s tr ja c k ie j  z rd k u  1 8 6 4  w  k w o c ie - 

4 5 5 0  m ilionów  
M ie d z y  40 0 .0 0 0  w y g ra n y c h  ^ o ż y ^ b  z n a j 

d n i a * s i e  w ie lk ie  w y g ra n ą  m * & 0 © O ® ' -
sóo-oo© —

2 0 < » 0  —  t ® « © ,  5© ® , -itd i, - zas- 1 8 0  
z łr. ja k o  naj m n ie jsza  w yg ran a , kążflego w y r,.]

CI‘SŻ a ln a  in n a  lo te rja  n ie  d jye tajfcu* fz a n s  
ja k  ta  i n as tręcz a  każdem ri i^oso fó iosc  m ałą  
w k ła d k a  w ygrać  S O O .O O O .y d r  ■

L os i eden  z num erem  se rji l lo s u  k o sz tu je  
*  z łr .,' trzy  losy  & z ł r „  Stedm losow  f O  ; 
z łr. 15 losów  8 0  d r .  w. a. w  b a n k n o tach .

Ł ask aw e po lecen ia  za  fran k o w a n ą  p rze- 
sv łk a  kw oty , w ykony w uj*" s i ę , p ręd k o , su ­
m ienn ie  do każd eg o  obstałuAku- 
u rzęd o w y  p lan  g ry  -  m fo rm ącje , w  zęlkie, 
ch ę tn ie  u d z ie la  się —  a  po c ia ^ u M M  listę  
w y g ran y ch  p rzesy ła  się każd em u  u d z ia  , 
racem u  b e z p ła tn ie  i w y p łaca  się n a ty ch m ias t 
w ygrane . R aczy  się w ię C & f© e n j k tp ry .m a  
c h e ć , zg łosić  j a k  n a jp ręd ze j i b ezp o śre ­
dnio do dom u hand low ego  ^  _______

j. Breycąa
w e F ra n k fu rc ie  n a d  M enem  

4881(1-6) G rosse F rie d b e rg e fs tra śe  N r. 41.
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z |
Ą f f i iH Ł k  tu i: I I  k i: I, I l  i lH k .

7.10 rano.l 1.15 popł. 6.30 wiecz.

-7i20

7.241.55
h'7,43

9i84 noca
10.30

12T-.411

12.52

1.25 noca

7.23 rano
11.40 p rp ł

rano

Przyjazd do Wiednia.
pociągp o ciąg  - 

osobow y posp ieszn

z  P esz tu , P i-eszburga, M archegg , G ani

serndorf.
.in

..Z  H am b u rg a , B erlina , L ipska,. 
zna , B odenbach , P ra g i, B e rn  a, L u n - 

dćribiirga.' '

8.20 wiecz4.22 popł


